
173, Warszawa, Czwartek
O p ła ta  p r e n u m e ra c y ju a  na  
K ro n ik ę  W ia d o m o śc i  K ra 
jo w y c h  i Z a g ran icz n y ch  w y 
nosi:  a) w  W a rs z a w ie  ro c z 
n ie  rs- 7 kop .  2 0  (złp . 48) ;  
b  Kwartalnie rs .  I kop.  8 0 
(złp ł 2); m ie s ię c z n ie  kop .  
6 > (złp. 4).

S O  Wn eś n i a

S  P a ź d z i e r n i k a Rok 1856.
Na p ro w in c j i  w  Królestwie 
z p o c z tą  roczn ie  r s .  t 2 (złp. 
80) ;  k w a r ta ln ie  rs.  3 (złp. 
2 0 ) .  W  C e sa rs tw ie  taż s a 
m a  o p ła t a  co n a  p ro w in c j i  
w  K ró les tw ie  . z d odan iem  
rs .  i roczn ie  lub  t k w a r ta l 
n ie  za  ko p e r ty .

W IADO M OŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju tro  Ś. K an d y d a  M. 
W sch ó d  słońca o g. 6 in. 5. -Z ach. o g. 5 m. 33.

B iuro  R edakcji p rzy  u licy  K rakow skie-P rzedm ie- | D ziś rano  sto p n i ciepła 11, w czoraj w  poł. ciep. 16. 
sc iew  dom u Nro 391. naprzeciw  Saskiego placu. | AYysokość w o d y  na  W iś le  s tó p  2 cali 8.

N a j j a ś n i e j s z a  C e s a s a r z o w a  A l e x a n d r a  F e d o r o w n a ,  

w dniu  w czorajszym  o godzinie 6ej z po łudnia , r a 
czyła p rzy b y ć  z M oskw y do W arszaw y . J e j  C e s a r 

s k a  Mość raczy ła  zaj^ć rezydencję  w B elw ederze.
W  orszaku  N a j j a ś n i e j s z e j  C e s a r z o w e j  przybyli: 

kam er-frejlina dw oru  J e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i  h r. Ti- 
zenhauzen , fre jliny  Pi lar von Pilhau, b aronow a Fre- 
derychs, lir. Gudowicz, w ielki m istrz dw o ru  baro n  
Meyendorf, je n e ra ł-a d ju ta n t J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  
h r. A p ra ksin , le jb -m edyk  Karel i rad ca  stanu  R ey.

Z  P etersburga , 11 (23) W rześnia.
RESKRYPT CESARSKI.

W y d a n y  na imie księcia M ichała sy n aD y m itre -  
go Gorczakowa.

K siążę M ichale synu  D ym itrego  ! S poczyw ają
cy w B ogu W iekopom ny R odzic M ó j ,  spog lądając  
z w iarą  i nadzieją na w as, odznaczającego sięśw ie- 
tnem i zdolnościam i i w ielką cnotą  w ojenną, pow ie
rzy ł wam  obronę k ra ju  o jczystego przeciw  p o łą 
czonym  silom najpotężniejszych m ocarstw  E u ro 
p y . '  D aliście w tru d n e j w alce z tem i siłami do
w ód  w yższości n ad  nieprzyjaznem i okolicznościa
mi. k tó re  w as o taczały , a przezw yciężyw szy je  mę
żnie, oraz zachow aw szy  z p rzezornością  pow ie
rzone wam  w ojska, w znieśliście w zw aliskach  Se- 
b as to p o la  pom nik d la  siebie i d la  arm ji pod  w asze 
dow ództw o oddanej, a opuściw szy  po k rw aw ej 
w alce te zw aliska, w ykonaliście z arm ją n iesłycha
n ą  w  h isto rji w ojennej p rzepraw ę przez zatokę 
m orską, nie o d d aw szy  nieprzyjacielow i ani piędzi 
ziemi więcej.

D ziękow ałem  wam  i arm ji w aszej n ie jednokro 
tn ie z głębi duszy  i w im ieniu ojczyzny. Dziś, p rzy  
u roczystośc i koronacji M o j e j  na T ro n  P rao jcó w , 
serce M o j e  pala  now ą, silną m iłością d la  w szy st
k ich  w iernych  sług  tego T ro n u ; d la  tego też z u- 
czuciem szczerej d la  w as w dzięczności i szacunku, 
dziękuję wam znow u za zaszczytną służbę w aszę. 
a ja k o  widom e ty c h  uczuć św iadectw o , do d a jąc  1 
do  noszonego przez w as p o rtre tu  w B ogu spoczy- | 
w ajacego  M o n a R ^ ' Y .  M ó j  w łasny  p o rtre t i takow e 1

p rzy  niniejszym  za łącza jąc , pozostaję  na  zaw sze 
d la  w as życzliwym .

N a  o r y g in a le  W ła s n ą  
Jego Cesarskiej M ości ręk ą  n a p isan o:

'» A L E X A N D E R .«
W  M oskw ie, 26 S iepnia 1856 roku .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
— - R o b o ty  około ośw iecenia gazem W arszaw y , 

p o s tęp u ją  ciągle. W  ty c h  dniach rozm ierzano 
d ługość  K rakow skiego-Przedm ieścia , i w y tykano  
m iejsca, gdzie kandelab ry  stanąć  mają.

—  Kurs Giełdy W arsza w sk ie j z  dnia w czoraj
szego. — O bligi skarbow e (oprócz kuponu) żąd a
no rs. 82 kop. 50. L is ty  z a s taw n e Illg o  okresu  bez 
kuponu) za 15 rs ., żądano  rs. 14 kop. 2 3 '/ , .  — 
Now a pożyczka ro ssy jsk a  z ro k u  1854 (opróczku- 
ponu) 5°/o, żądano  rs r . 99 kop . 65. Pożyczka ros- 
sy jska  z 1855 żądano rs r. —  kop. — . Za półim - 
p e rja ły  żądano  rs . 5 ko. 1 8 .— K upon  Obi. rs. — 
kop. . L istów  zastaw , k. 1 6 '/s.— N ow ej pożycz
ki ro ssy jsk ie j rs . 2 kop . 3 4 ,5/ u .

liorresponclencja Kroniki.
IV rocłatc dn ia  28  W rześn ia .

Pozw ólcie, żebym niniejszą korrespondencję  ro z
począł sprostowaniem  om yłki zaw artej n iedaw no 
w  ko lum nach  K ro n ik i; czytałem  tam , ja k o b y  do
bra Raszkow skie, w pow iecie K ro toszyńsk im  p o 
łożone, za 800,000 ta la ró w  sprzedane zosta ły  księ
ciu A ugustenburgsk iem u, ale to kaczka , k tó rą  p u 
ściła nasza gazeta S zląska, dość szczęśliw a w  po 
dobnym  rodzaju , m anipulacji. S łychać  jedyn ie  o 
u k ład ach  w zględem  znacznych d ó b r w  K ożm iń- 
skiem, k tó re  ja k iś  obyw atel z M archji je s t  w  chę
ci kupienia, a okoliczność ta  tern bardziej je s t  go
dną zastanow ienia, źe trzecia p raw ie część ok rę
gu tego je s t  w  ręk ach  księcia T u rn  i T axis. W  in 
nych  pow iatach  dziedzicowie nie tak  pochopni do 
pozbyw ania  się m ajątku , co je s t  dobrym  znakiem, 
gdy  daje w nioskow ać, że in teresa  ich w  pom yśl
nym  są  stanie, i że m iły im je s t  kaw ałek  ziemi, na 
k tórym

Jed n o  z pism  angielskich Econom ist, je ś li się 
nie m ylę, doniósł niedaw nem i czasy, że w y rach o 
w ano, iż w przeciągu ośm iu osta tn ich  la t 53 miljo- 
n y  srebra  znikło z obro tu  handlow ego. Jeśli i ta  
w iadom ość nie je s t  kaczką, to  przynajm niej u  nas 
b rak  pieniędzy nie daje się czuć do tąd . P iszą  
w praw dzie , że m assa .naszych  ta la ró w  w ychodzi 
za granicę, gdzie p rze tap ia ją  je , ale tu  niesłycliać, 
żeby w  drobnym  h an d lu  zbyw ało  na gotowiźnie. 
M a się rozum ieć, że się tu  m ów i w ogólności, bo 
w szczególe  mało będzie osób m iędzy nam i, coby 
nie p ragnęli więcej, niż posiadają .

W id o k  czyli raczej nadzieja prędkiego zbogace- 
n ia  się przyczyn ia  się nie inalo do trudności u zy 
skan ia  kapitałów  na hypoteki, naw et na pierw sze 
miejsce: Jakko lw iek  pieniądze na n ieruchom ościach  
najlepiej u lokow ane, każdy  je d n a k  w oli nabyw ać  
akcje, lub  mieć udział udział w  jak ie jś  spekulacji 
assocjacy jnej, bo żyje w oczekiw ania, że nie ty lko  
co chw ila je s t  panem  sw ego m ajątku , ale że tenże 
sam m ajątek  w ięcej m u przynosi zysku. M niem a
nie to  w ogó lności ta k  mocno u tkw iło  w  g łow ach  
w szystkich , że obecnie za 5 od sta  nie raz tru d n o  
dostać  pieniądze na pierw sze miejsce. N iem a b a r
dzo z tego dziwić się, bo raz  w raz czytam y w  pi
sm ach publicznych  o tow arzy stw ach  now o-po- 
w sta jący ch  celem w yszukania  skarbów  pod  ziemią 
i n a  ziemi, raz  w raz kuszą nas ogłoszeniam i o w y 
sokich i)dyw idendach‘i tu  i ow dzie w ypłaconych . 
T o  może w prow adzić  w  am baras, a ten ty lk o  w ol
nym  je s t  od niego, k tó ry  żyje z dn ia  na dzień, a 
zw ykle ty le  zarab ia  co potrzebuje. L iczba ty ch  
osta tn ich  je s t  w ielka, k to  wie, czy naw et nie p rze
rażająca.

Z ak ład y  przem ysłow e i to w arzy stw a zasłużone 
w  celu korzystnego  o ile można ob ro tu  kap ita łów , 
coraz w ięcej m nożą się u  nas. O prócz M inerw y, o 
k tó re j w  poprzedniej korrespondencji ju ż  w sp o 
m niałem , pow sta ło  w  B ytom iu w  górnym  Szlązku  
drug ie  tow arzystw o  p o d  firm ą W ulkana  zajm ują
ce się odkryw aniem  min górn iczych  i założeniem  
h u t do przerab ian ia  kruszców . AV dob rach  T ilo - 
w ickich, rów nież w górnym  Szlązku  położonych, 
zak ład  pod  nazw iskiem  Theresienhulte  fab ryku je

CHOROBY W IEK U.
STU D JU M  P A T H O L O G IC Z N E

przez

j r .  I. Kraszewskiego.
(Ciąg dalszy).

—  Rotm istrz  wasz kochanek, m arnotraw ca , 
bałam ut, Manusiewicz któregoście tu darm o 
przywieźli, s ta ry  osioł który  nigdy dla siebie 
naw et z okoliczności sk o rz y s ta ć  nie umiał... W a 
sze interesa g o r s z e  są daleko od moich... co wam 
do nas...? cóżeście m ądrego poradzili sobie?

— My, kochany wuju, rzekł na to spoko j
nie Michał —  poradziliśmy po swojemu, sp rze 
dajem y wszystko, zostawując prawie czyste Po- 
rzecze...

D em bor rozśmiał się sucho i kaszląco.
— A! rozumnie! wszakże to łatwiuteńko w ia t  

dziesięć wyrobić by ło  można... byle trochę ro 
zumu i dobrej woli. a mniej nerw ow ych czuło- 
stek. To wam pewnie Rotmistrz  z Manusiewi- 
czem’poradzili.

Michał zamilkł, D em bor zamyślił się trochę.
—  Gdybym  był jeszcze zdatny do czego po 

tej chorobie, rzekł, wziąłbym was w kuratelę 
na lat kilkanaście i wam i sobie zrobiłbym j e 
szcze fortunę... T en  anglik Tymlo ła tw o b y m ó g l 
tego dokazać g dyby  chciał, ale dla niego w szy
stko za małe... musi chyba od razu zostać mini
strem  rolnictwa i przemysłu... jeśli i to jeszcze 
nie wyda rnu się zbyt drobnem... D oskonały
by łby  interes, gdybyście nam  dali Porzecze .....
ale na  co to  o tern mówić próżno? Manusiewicz 
poradził przedaż dla świętej spokojności.. . nie 
prawdaż? siedźcież spokojnie i nam  dajcie po
kój...

X X X V I.

Zbity z drogi, gdy  najlepszą chęcią i sercem 
otw artem  spieszył na ra tunek, gotów do ca łko
witego poświęcenia, Michał, widząc się odep 
chniętym przezDem bora, więcej niż zimno p rzy j
mowanym przez Tym la ,  k tórem u ten  kuzyn p a 
rafianin wiele nie smakował, wrócił nazad do 
Porzecza z milczącym i nachm urzonym  Manu- 
siewiczetn. Nie miał on wcale żalu do wuja, choć 
jego ofiarę tak  pogardliwie odrzucono, i z takim 
niesmakiem wyśmiano, bolało go tylko że na

nic przydać się nie mógł. Nie zrażony tem, za
raz po powrocie pobiegł do ciotki jeszcze, chcąc 
jej donieść o zdrowiu męża i pocieszyć choćby 
kłam stw em  pobożnem. Ale zastał j ą  na w sia
daniu do W arszaw y, w ybierającą się właśnie nie 
tyle do syna  i męża, jak  raczej dla poparcia 
swej sp raw y  o summę posagową i urządzenia 
sobie nowego życia i pobytu w stolicy, gdzie o- 
swobodzona, zamyślała zamieszkać całkiem się 
oddając literaturze.

Oznajmienie o polepszeniu zdrowia D embora 
p rzyję ła  tak chłodno, jak b y  j ą  nic a nic nie o b 
chodziło ... a gdy Michał dłużej o tem chciał m ó
wić, p rzerw ała  mu zapytaniem, o nowości p i
śmiennictwa i polemikę dwóch gazet, k tó re  z so
bą wojowały7 na pociechę prenum eratorów , a 
korzyść trzeciego, co przy ich niesnasce miał 
zręcznie swoją upiec pieczenie.

P anna  Emilja po ruinie jeszcze bardziej mil
cząca i dumniejsza, z ogromnej w yżyny poglą- 
dala  na młodego chłopca, k tórego  serdeczne 
zbliżenie się, od razu odepchnęła nielitościwą po
gardą...

Michał powrócił do dworu zam ykając w so
bie co doznał w tej podróży, a przed A nną od
malował krewnych cale inaczej, obawiając się



narzędzia rolnicze wszelkiego gatunku, a pod Griin- 
berg iem , sławnym z kwaśnego ^vina i z wy
śmienitych winogron, znacznie rozszerzają, kopal
nie węgli, Braunkohle zwanych. Gdzie spojrzyć 
wszędzie ruch wielk i, a podstawą jego jest 
zysk, zysk o ile można duży. Niektórym za- , 
pewne szczęści się przy tych przedsięwzięciach; 
dostąpią, czego pragną, co jedynie mają na w ido
ku, t. j. znacznego majątku, czy jednak rzecz sama 
spoczywa na bezpiecznej podstawie, czas dopiero 
pokaże. D otąd  w ogólności wszędzie widać dobry 
zapas odwagi i otuchy.

Z uprojektowanych dróg żelaznych uchwalono 
kolej z Klopszen do Lignicy, stykać się mającą 
z jednej strony z koleją W rocławsko - Berlińską, 
z drugiej z koleją między Lignicą i Konigsceltem. 
Nowo-wybudować się mająca linja rozciąga się na 
przeszło 7 mil, prowadzi około miast Polkwice i 
Liiben, a kosztować będzie do 2 miljonów tal. na 
pokrycie których wydadzą nowe akcje. Druga 
‘kolej od władzy uchwalona, połączy miasta 1 ran- 
kenstein i Nissę, a ze skończeniem jej druga linja 
przerzynająca wzdłuz całą prowincję, a przecho
dząca z Głogowa przez Lignicę, Hlubczyce i Nis
sę, nie tylko połączy 16 ze znaczniejszych miast, i 
droo-i wodne, ale i ciągnie się przez krainę nad
zwyczaj bogatą. Komitet zebrany wToruniu  pod
dał planrozciągnienia koleiPoznarisko-Bydgosko- 
Toruńskiej, aż do Królewca, a utworzenia takim 
sposobem prostej linji prowadzącej przez Poznań 
i Głogów do Lipska i Frankfortu nad Menem 
z jednej strony, a z drugiej przez W rocław  do 
W iednia i Trjestu . Kolej wspomniona miała
by 36 mil długości. Drogi żelazne między R a
ciborzem a Hlubczycami, oraz i Wrocławsko-Po- 
znańska wkrótce oddane będą do użytku publicz
nego, nowy most do ostatniej należący, a pod 0 -  
świecami przez Odrę prowadzący, prawdziwe ar
cydzieło sztuki budowniczej, w tych dniach został 
wypróbowany, a próba jak  najdoskonalej w ypa
dła.

W ykwintńość i wygoda wyszukana są przywi
lejem klassy bogatej. Od dawna schorzali pieniąż- 
kowiczowie i damy nerwowe, udający się dowód, 
narzekali na niedokładne urządzenie wagonów; 
nie wygodne siedzenie, nieznośny turkot wozów i t. 
p. co w prowadzało ich w istną rozpacz. Zważywszy 
na  to, że ktokolwiek ma pieniądze, powinien mieć 
i przyjemności, dogodności tymże towarzyszące, 
wybudowano teraz wagony dla chorych. Podobne 
są* do wagonów pierwszej klassy, zawierają ele
gancką sofę, materace, stołki składane i inne po
trzebne lub zbytkowne sprzęty, a są do używania 
za złożeniem 2 tal. na milę.

Źe możność pieniężna i po śmierci lubi w ystą
pić, a blaskiem swoim zadziwić mniej posiadają
cych, o tern świadczy każdy pogrzeb wyprawiony 
przez klassę majętną. Tam trumna z drzewa ko
sztownego lub z metalu, spoczywająca na srebr
nych DÓżkach, ozdobiona jest kosztownemi fran- 
dzlami i wieńcami najrzadszych kwiatów, a cztery, 
często nawet i sześć koni ciągnie karawan, po któ
rym następuje długi szereg pojazdów. W ystaw ny

ją  rozczarować i sercu jej poczciwe odjąć z łu 
dzenia.

RozpierzchnieniDemborowie, znowu się tedy 
spotkali razem zebrawszy do W arszaw y, albo 
raczej stanęli tylko obok siebie, gdyż każde 
z nich o sobie li myślało, nie troszcząc drugie - 
mi. S ta ry  powstawszy z choroby, zrazu myślał 
jeszcze rozpaczliwie bronić resztek w ydartej 
fortuny, ale gdy mu do tego proces przez żonę 
osobno rozpoczęty przeszkodził, przekonawszy 
się że pani interesu swojego z jego pretensjami 
zespolić nie chce i powierzyć mu go się w zbra
nia, w padł W apa tję  znowu, i usunął się od 
od wszystkiego bezsilny, nie mając już planu 
na  dalsze życie i szydząc z siebie i wszystkich. 
Pierwsze jego  spotkanie z panią I)em borową, 
było ciężkie i upakarza jące  dla człowieka, k tó 
ry  dotąd nie zrobił fałszywego kroku i zawsze 
wychodząc zwycięzko, miał p raw o mówić z gó
ry  i strofować drugich. Dziś z kolei zwyciężony, 
w ystawiony był na litościwe wymówki kobie
ty , k tórą  praw dę rzekłszy, całe życie drażnił 
pewien by ł że mu to zapłacą.

Muza choć rozczulona do łez, zaraz w pier
wszych wyrazach rozmowy, dała mu do zrozu
mienia że by ł przyczyną zguby ich wszystkich,

taki wywóz zwłok na przyszłość (ma b y ć  zniesio
ny, bo rada miejska podała, żeby wyprowadzać 
trumny bez wyjątku w wozach zamkniętych. Zwa
żając jednak na rozmaite stany i majątki, również 
i na tę okoliczność, że w wielu przypadkach pozo
stała rodzina mb sobie za obowiązek święty, nie
boszczykowi lub nieboszczce oddać należytą cześć 
ostatuią, t. j. wyrzucić pieniądze bez żadnego u- 
żytku, sprawując świetny pogrzeb, mają się urzą
dzić rozmaite klassy tern od siebie odróżniające 
się, że jedne więcej kosztują od drugich. Zdaje się, 
że do wniosku przychyli się i władza miejscowa, 
tern bardziej że i próżności ludzkiej za dość uczy
ni. Próżność tę ,  zwykle choć najniestósowniej 
przyzwoitością  zwaną znajdujemy nie tylko w wyż
szych warstwacli społeczeństwa; napotykamy j ą  i 
w niższych, szczególnie w rzemieślniczej. T a  w tej 
sprawie jes t  arcy skrupulatna, a za nic w świecie 
nie pochowałaby umarłego bez żałobnej muzyki, 
Są to przesądy, z któreini zdrowy rozsądek ciągle 
walczy, które jednak mimo tego przeżyją nas: bo 
głęboko się zakorzeniły.

Przypadkiem doszły mnie niektóre numera pi
sma, pod tytułem Niemcy, w Frankfurcie nad Me
nem wychodzącego, a będącego głównym organem 
stronnictwa katolickiego. Mocno cieszyłem się, 
znadując w niem przekład Jedynaczki, ładniutkiej 
powieści naszego szanownego Korzeniowskiego. 
Więc i na zachodzie Niemiec, już czytają utwory 
polskich pisarzy, a jeśli upodobają sobie w czyta
niu ich, niecli podziękują p. Fritzowi, lektorowi 
tutejszemu, który tłumaczeniem przygód upartej, a 
przez to nieszczęśliwej dzieweczki przysłużył się 
Nieircom. Przypisek Redakcji zawiadamia publi
czność czytającą, że powieść zawarta w odcinku, 
później w małym tomiku wyjdzie.

Z nowin literackich w tej chwili kalendarze g ra 
ją  główną rolę. Dawniej występowały w kształcie 
nader skromnym, aszara bibuła oprócz oznaczenia 
miesięcy, dni świątecznych i jarmarkowych mało 
co więcej zawierała. Dziś wcale inaczej wyglądają 
a z chłopa przemieniły się na pana. Są to zgra
bne tomiki, drukowane na pięknym papierze, o- 
zdobione stalorytami, starannie wykonaneini, a 
mieszczące w sobie utwory lepszych pisarzy nie
mieckich; dawniej wisiały na sznurku gdzieś za 
piecem lub przy drzwiach, dziś rozgoszczą się na 
stoliczku książkowym a nawet wkradły się już do 
buduarów damskich. T ak  się czasy odmieniają.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N G L J A.

Lomlyn26 Września. Upadek Iloyal British Hank 
przybiera wielkie wymiary i grozi przypomnie
niem skandalów Banku Tiperrary. Deficyt wynosi 
7 milj. fr., ale touie jest najważniejszy punkt. Do- 
wiedzionem jest, że Bank ten który zaledwie sześć 
lat istniał, przy zamknięciu rachunku w pier
wszym zaraz roku miał już deficyt 2.300,000 fr., 
i źe to położenie ciągle się pogorszająee, ukryw a
ne było przez dyrektorów i rachmistrzów, którzy 
wszvscv byli mniej więcej winnemi w znacznych

i zażądała zupełnej wraz z córką emancypacji, 
oświadczając że z resztką  swojego m ajątku , 
chce zamieszkać w W arszawie, gdzie się myśii 
zajmować literaturą , do której teraz jeszcze się 
silniej czuje powołaną.

L i te ra tu rą  tą  lekceważoną przez Dembora, 
zdawała się umyślnie mu oczy wykałać.

— Cios, k tóry  nas do tknął — odezwała się 
patetycznie, zwraca mnie na tę drogę, i ku w ła 
ściwemu posłannictwu mojemu... k tórego pan 
nigdy uznać we mnie nie chciałeś... Widzę w tej 
klęscę rękę Opatrzności, k tó ra  m ną kieruje... 
Emilka zostanie przy mnie.

— Spodziewam się że razem  będziemy wszy
scy...

—  Pan, zapewne zechcesz pracować na wsi... 
a dla T ym la  jako ojciec ocalisz coś może... ja  
na siebie biorę Etnilją... odpowiedziała muza. 
Tym lo musi się także wziąć do czegoś, z jego  
talentami łatwo mu przyjdzie, świetną sobie w y
robić exystencję.

Zamilkła spuszczając oczy.
— Więc pojadę na wieś! zawołał Dembor t a 

jąc cios k tóry  go dotknął, z uśmiechem szyder- 
skim, naturalnie... na literata ani na kopistę wca-

malwersacjacb w kasie. Wspomnieliśmy już, źe 
wielu z członków zarządu winnemi 6ą Bankowi 
po parękroćstotysięcy fran.

—  W  przyszły poniedziałek ma się odbyć 
w Brigton pod przewodnictwem majora (burmi
strza) i byłego hospodara mołdawskiego księcia 
Ghika, meeting na korzyść połączenia Księztw 
Naddunajskicli. (Journal des Debats).

—  Standard  zapowiada podniesienie stopy e- 
skonty Banku na 5 pCt. Przy stosunkach kursów 
na stałym lądzie, z powodu których inne państwa 
czynią kroki ku  podnoszeniu wartości monety 
brzęczącej. Anglja nie może pozostać przy dotych
czasowej stopie, przy której złoto jej jeszcze prę- 
dzejby odpływało niż dawniej. [Gaz. Augsb.)

A U S T  R  J  A.
—  Piszą z Wiednia do Gazety Ilamhurgskiej:
Baron Hubner przyjęty został przez króla neapo-

litańskiego w dniach 12 i 14 b. tn. i zaraz przez 
telegraf doniósł o rezultacie swoich kroków. Do
wiadujemy się, źe gabinet wiedeński nie jes t  zado
wolony z tego rezultatu i traci nadzieję otrzyma
nia jakichkolwiek ustąpień od króla neapolitań- 
skiego. Mówią istotnie w świecie dyplomatycz
nym, iż książę Petrulla, ambasador neapolitański 
w Wiedniu, ma zostać zastąpionym przez inną o- 
sobę, więcej przychylną polityce pana Caraffia.

—  Osi Deutsche Post pisze, źe Banki niemieckie 
dla tego głównie podwyższyły swoją stopę pro
centową, aby utrudnić wywóz zapasów srebra. 
Ale dokąd zwraca się obecnie prąd wywozu sre
bra? Po największej części do Indji i Chin, gdzie 
z powodu blizkośoi kopalń złota w Kalifornji i 
Australji, cena złota znacznie się zniżyła. Według 
otrzymanych dziś wiadomości, znowu w tych 
dniach odejść ma z Londynu 1,250,000 fst. w sre
brze. Ale nie mała także część srebra cofniętego 
z kursu w Niemczech, powędrowała do piwnic 
austrjackiego Banku narodowego, o czera nas do
statecznie zawiadomiły wykazy tego Banku w o- 
ostatnich miesiącach. (Journal des Debats).

F R A N C J A .
Paryż 27 W rześnia . R e n t a  3°/0 która wczo

raj wieczorem notowała się 69,05, dziś przy po
czątku giełdy zaledwie utrzymywała się na 68,70, 
a ciągle spadając, w tej chwili doszła do 68,45.

—  M im o  w s z e lk i c h  p o g ł o s e k  jakie dziś biegały 
na giełdzie, nie ulega wątpliwości iż żaden no\vv 
rozkaz nie został wysłany dowódcy eskadry ewo
lucyjnej wTulonie. Stosownie do instrukcji po
przednio udzielonych, pierwsza dywizja eskadry 
poczyniła wszelkie przygotowania aby być w m o 
żności wypłynienia do Neapolu jak  tylko otrzy
ma rozkaz z Paryża; ale nic nie p o z w a l a  dzis zwięk
szą jak  wczoraj pewnością oznaczyć dzień, w któ
rym ten rozkaz zostanie posłany.

Zgodnie z tem co wczoraj napomykaliśmy, kor
weta parowa marynarki austrjackiej Elisabetta (od
dzielona od eskadry pod dowództwem baro. Bour- 
guiguon) otrzymała od swego rządu rozkaz uda
nia się na wody Neapolu i pełnienia tam służby 
statku stacyjnego. Podają dziś za zupełną pe 
wność, źe marynarka sardyńska ze swojej strony

le się nie zdałem . Z resztą  gdzieś mi pewnie j a * 
kiś skraw ek ziemi się zostanie, choćby na trzy  
łokciowy grob.

Ł zy  zrosił)’ piękne oczy pani Dernborowej, 
Emilja nie mieszając się do rozmow y, chodziła 
milcząca po pokoju.

—  Pojmujesz pan, rzekła po cichu, chwilą 
milczenia czyniąc przestanek po ciężkiem w y 
znaniu pani Demborowa że po tak smutnej 
katastrofie —  każde z nas musi rnyślić o sobie, 
gdy ten k tó rem uśm y losy nasze powierzyły, stał 
się bezsilnym i zawiódł zaufanie słabych istot... 
nie będę panu czynić wym ówek zs nieopatrz- 
ność dopraw dy  dziwną i niepojętą... ale muszę 
zawarować przyszłość moją i córki.

—  Odemnie? zapyta ł  Deinbor.
—  Od losu... odpar ła  muza — ja pragnę spo

koju, potrzebuję ciszy dla pracy której się chcę 
poświęcić... tu będę w ognisku życia um ysłow e
go, którern jedynie żyć mogę. Emilja łatwiej tu 
trafi na jakąś  stosowną partję  dla siebie...

Derńbor wziął powoli kapelusz i nie słuchając  
dalej, w y szed ł  milcząc wzgardliwie bez p oże
gnania.

Tegoż dnia zeszli się w  godzin kilka zT y m o - 
leonem, k tóry  dotąd nic t ry b u  życia nie zm ie-



reprezentow aną będzie takz’e na ty ch  wodach.
W  ta  kim przypadku  ta  sp raw a  neapolitańska, 

której fak t  opóźnienia w yjścia  floty, zdawał się na
daw ać  nieco pomyślniejszą fizjonoinję, s trac iłaby  
jeszcze dużo ze swojej niepokojącej ważności, ge
neralizując się i zeszłaby prawie do cha rak te ru  j a 
ko b y  kongresu morskiego. Moz'na więc spodzie
w a ć  się, z’e wyjdziemy z tego przesilenia bez z b y 
tecznych wstrząśnięć.

—  Ze wszech s tron  przez bardzo in teresowne 
nalegania s ta ra ją  się przyspieszyć obecność p rzy 
szłych konferencji paryzkich. T y le  kwestji ma 
b y ć  przez nie rozstrzygnionemi, a te kw estje  tak  
ży w o  zajmują s t ro n y  które  w  nie są zawikłane; 
sp raw a  Księztw N addunajsk ich , N euehatelu , Czar
nogóry . M ówią naw et źe S tan y  Zjednoczone żą
d a ły  poufnie przypuszczenia do tych  konferencji.

(Independance Delge).
—  Bagaże C esarstw a Ichm ość codziennie p rzy 

b y w a ją  do St. Cloud i Paryża .
Zapew niają  że Cesarstwo Ichm ość w  początku 

przyszłego tygodn ia  pow rócą  do stolicy.
M amy wiadomości z Biarritz z 24 b. m. Cesarz 

i Cesarzowa ciągle cieszą się najlepszein zdrowiem, 
rów nie  j a k  książę następca  tronu.

W y ja z d  Cesarza zdaje się być  naznaczonym na 
dzień 29ty. Jego Cesarska M ość odbędzie przegląd  
w ojsk  w Bordeaux , gdzie wielkie uroczystości p rzy 
gotow ano dla  Cesarskiej pary . W e  ś rodę  Igo  paź
dziernika Cesars. Ichm ość p rzybędą  do St. Cloud.

—  Lekarze najsurowiej zakazali Cesarzowi kon
nej jazdy . T o  je s t  j e d y n y  fak t  w  przedmiocie s ta
n u  zdrowia Jego Cesarskiej Mości, k tó ry  z pew no
ścią możemy donieść. (Le Nord.)

H 1 S Z P A N J A
M adryt 22 W rześnia. W spom nieliśm y wczoraj 

o osobie pana  P ed ro  S a la ra r r ia .  naszego nowego 
ministra skarbu. Dziś dodam y, że jakkolw iek  pan 
S a lavarr ia  nie ma żadnego praw ie znaczenia poli
tycznego, ale za to bardzo dokładnie  je s t  oznajo- 
m iony z nierozwikłanym labiryntem finansów hisz
pańskich.

—  M ożnaby powiedzieć, że im bardziej[zbliżamy 
się do chwili p rzybycia  m arszałka N arvaez do 
Hiszpanji, tern większy je s t  popłoch w pałacu  i 
s tronnicy  k tó rych  on ma między dw orakam i ota- 
czającemi rodzinę królew ską, zdają  się dziś nieco 
zmieszani, naw et jego  przyjaciele w mieście mniej 
są  zadowoleni. T a  pos taw a której mam y sposo 
bność  przypa trzyć  się z blizka, dowodziłaby, źe 
p rzy  boku królowej agitu ją  sprzeczne między sobą 
w p ły w y  i agitują może z nadzieją powodzenia. 
W iem y, że przybycieksięciaW alencji  zajmuje żywo 
wszystkie  nasze kó łka  polityczne i nikt ju ż  nie tai 
się z oświadczeniem, że Narvaez u w ładzy  rep re 
zentować będzie najw yższy stopień reakcji. Jeśli
b y  tak  było, w kró tce  doczekalibyśmy się nowej 
rewolucji, a co gorsza, rewolucji daleko silniej
szej i ważniejszej w sku tkach  niż wszystkie po
przednie. T a  m yśl przestrasza d w ó r  i najzna
komitszych członków _ s tronnictw a kon se rw aty 
wnego.
^ Z a s h ^ i j ^ ^ ^ w ^ ^ e i O d a a s ó w o s W n i c l i

n ił i zaw sze jeszcze m iał nadzieję, że proces ten  
okaże się chim erą, a przegrana tak zupełna im a- 
ginacją... potrzeba mu było  nareszcie raz w ybić  
to z g łow y.

Z razu uśm iechał s ięszy d ersk o , potem  um ilkł 
przekonany m oże i zam yślony.

—  Cóż m yślisz począć z sobą? zap yta ł o j
ciec.

—  N ależałoby cos robić rzekł syn , zape
w ne... pom yślę... m ogę się zająć zarządem  jakich  
dóbr wielkich, fabryką, czem ś podobnem ... zo
baczym y, mam czas, rozpatrzę się , w ybiorę, 
poszukam  i niechcę się sponiew ierać na lada 
co! Ja  potrzebuję dyrekcji czegoś wielkiego!

—  Czasu do stracenia nie m asz w iele, o d 
parł stary — je s te śm y  całkow icie zrujnowani, 
każdy z nas m yśli o sobie, matka z Einilją zo
stają w W arszaw ie i żyć  będą z resztek  p osa
gu, ja  pójdę na w ieś, coś mi tam zostać p o w in 
no, ty ... chcesz posłuchać m ojej rady?

T ym lo nie odpow iadając, stanął naprzeciw  
ojca, jakby m ilczeniem  tern mówił: No! zo
baczm yż, co to tam takiego?

Miłość ojcow ska w yrobiła na obum arłym  i 
zobojętn iałym  D em b o rze , chw ilow e zastano
w ienie.

uwolnień i u r lo p ó w  udzielonych żołnierzom, ar- 
mja h iszpańska  sk łada  się najwięcej z 50,000 lu 
dzi. Z tych  50,000, okóło 12,000 oświadczyło się 
w lipcu r. b. na korzyść księcia W itorji, a drugie 
12,000 w aha ło  się długo nim powzięło ostateczne 
postanowienie. Pozosta je  więc 26,000, k tó re  po
zostały wiernemi w ostatniem przesileniu. W p r a w 
dzie na całyin półw yspie  rozpoczęto pobór do re
zerwy, ale ta rezerw a nie będzie mogła być uor- 
ganizowaną przed końcem listopada. Przed tym 
terminem nieroztropnie by łoby  w yw ołać  nową re 
wolucję, a obawiają się, źe marszałek Narvaez, wier
ny swojej przeszłości i pod wplvwem swojej exklu- 
zywnej koterji, w yw oła  j ą  niewątpliwie. Położenie 
zatem ciągłe je s t  bardzo ważne, niepodobna nic 
przewidzieć dziś co inoźe zajść potem, trzeba ty l
ko z dnia na dzień postępow ać  za sprzecznemi 
faktami k tóre  się cisną jedne  za drugiemi i czekać 
aż czas objaśni wszystko.

M adryt 23  W rześnia. Gazeta ju t ro  ogłosi de
kre t  ustanaw iający zawieszenie przedaźy  d ó b r  na
rodow ych ; na radzie ministrów odbytej ostatniej 
nocy, gabinet nie mógł się zgodzić względem tego 
ogłoszenia które  wiąże, przyszłość w  sposób  zbyt 
s tanow czy naw et może zbyt nieroztropny. W ięk 
szość ministrów gotow a zaprow adzić  w praw ie  o 
o dezamortyzacji ważne zmiany, tyczące się dóbr 
należących do insty tu tów  dobroczynności, gmin i 
w ychow an ia  publicznego, dziś jeszcze cofa się 
przed opinją, i prawie pewnem jest,  źe dekre t o 
którym  mowa, ogłoszony zostanie w pros t  bez ża
dnego wstępu. [Ind. Be/ge).)

N I E M C Y .
Frankfort 22 JVrześnia . Nasi dwaj wielcy finan

siści pp. R o thsb ild  i Bethmann, wyjechali do B er
lina aby znajdow ać się na kongresie finansowym, 
k tóry  odbyw ać  się ma w tej stolicy i na k tóry  
wyjechało także wielu znakom itych finansistów 
francuzkich. (./. de Deb.)

S T A N Y  Z JE D N O C Z O N E .
Ostatnie w iadom ości ze S tanów  Zjednoczonych 

doniosły, że prezydent zachęcony korzyściami j a 
kie odniósł w Kanzas, postanow ił przywrócić  tak 
że władzę rządu  Zw iązkowego w K aliforn ji ,  gdzie 
j a k  w iadom o panuje  try b u n a ł  lu d o w y  nazw any 
Komitetem czuwającym. W  państw ach  porządnie u- 
rządzonych, niekiedy aż nad to  urządzonych, w s ta
rym  świecie, nie um ianoby prawie pojąć tak  nie
norm alnych  stosunków, tak excentrycznycli, tak 
na pozór bezrządnycli, j a k  te które  istnieją w K a 
lifornji. O d kilku miesięcy s tan  ten je s t  w o tw ar
tym  i ouorganizow anym  buncie przeciw w ładzy  
centralnej, jeś li  można tak  nazwać władzę w y k o 
naw czą związkową; ale to  jeszcze szczególniejsze, 
ze pow stańcy  k tó rzy  wzięli na  siebie w y k o n y w a 
nie p raw a i sprawiedliwości, powstali jedyn ie  dla 
przyw rócenia  po rządku . Komitet czuwający k tó 
ry  się uorganizow ał wK alifornji ,  w  San Francisco, 
przeciw w szystkim  regułom, daleko lepiej rep re 
zentuje p raw o  i porządek  publiczny, niż to czy
nił rząd  p raw y  i urzędowy. Buntownicy są  bun to 
wnikami konserw atyw nem u Jest to bardzo zły 
przykład  niewątpliwie, ale p rz y pominamy źe tu

—  Słuchaj T ym lo , rzekł, ja ći n iew ie le  dam, 
ale dam co m ogę... z tern nie ma co zaczynać, 
m atka musi w yposażyć E m ilję, ztam tąd nie masz 
się czego spodziew ać... ale Solscy  ludzie p oczci
wi i aż do zbytku uczynni, oni cię podźw ignąć  
m ogą. Głupi stary M anusiewicz ich adw okat i 
przyjaciel, poradził im sprzedaż folwarków P o  
rzeczańskich, nieum iejąc w ym yślić innego środ
ka na oczyszczen ie  z długów ... T y  byś powinien  
zaproponow ać im w zięcie m ajątku w adm ini
strację i w yprow adzenie ich z in teresów . Z tw o
im  rozum em , pow ierzchow nością i talentam i, ła- 
tw ob y ci przyszło  w yrobić się z tego , m ógłbyś  
g d y b y ś tylko chiał podobać się A nusi, która choć 
nie odebrała św ietnego w ychow ania, dałaby ci 
się w ykształcić. C ały klucz Porzeczański m ó g ł
byś po niej wziąć w  posagu, bo M ichała lada  
czem  kontentow aćby m ożna, on m ajątku nie p o 
trzebuje i użyć go nie potrafi. O t w ed łu g  mnie 
najpraktyczniejszy sp osób d źw ign ien ia  się” .. S o l
skich w eźm iesz w garść abyś ty lko  chciał, nie 
oprą ci się.

T ym lo ru szy ł ram ionam i z pogardliw ym  u- 
śm iechem .

A le  cóż to to jest?  rzek ł zim no... klucz 
Porzeczański! czy  w arto na tern pracować! i za-

idzie o amerykan, a te straszne dzieci w yw raca ja  
wszystkie nasze daw ne zasady  europejskie. A p o 
tem czyź i iny nie p róbow aliśm y w prow adzić  p o 
rządek  za pomocą nieporządku? Dało się to dobrze 
powiedzieć, ale wykonanie nie mogło się powieźć 
w ojczyźnie Descartes’a i um ysłfrancuzki nie mógł 
się oswoić z tym kontr-sensem. Amerykanie nie są  
takiemi gramatykami i loikami. Myśl porządku  nie 
je s t  u nich nieoddzielną od myśli rządu  i dowiedli 
tego w Kalifornji.

T am  więc rząd p raw ny  w San Francisco, usunię
ty  przez komitet czuwający, dla tego został usunię
t y  że nie spełnił swoich obow iązków  i swojej mi
sji, k tórą  było zapewnienie uszanowania  d la  p raw  i 
spokojności publicznej. Nie można jeszcze w y m a 
gać żeby Kalifornja, ta  ziemia złota, p rzedstawiała  
obraz doskonale uorganizowanego społeczeństwa. 
Jes t  ona schronieniem ludności- bardzo pomięsza- 
uej, w  której obok w ycliodców  pracow itych, prze
m ysłow ych  i poczciwych, znajduje  się wielka li
czba awanturników, graczy i goniących za ła tw ym  
zarobkiem. Ten  ostatni żywioł zaczął j u ż  s tan o 
wczo brać górę we wszystkich interesach, a naw et 
w  rządzie; władze urzędowe nie miały ju ż  woli ani 
siły do w ykonyw ania  praw; by ły  one jeśli nie 
wspólnikami bezrządu, to  przynajmniej niezdolne- 
mi zapobiedz mu; nie było ju ż  żadnego bezpieczeń
s tw a  w kra ju  i m orders tw a  byw ały  spełniane bez
karnie w śród  dnia na otwartej ulicy.

W  takich to okolicznościach, doprow adzen i  do 
ostateczności przez nowe zuchwałe m orderstw a, 
najznaczniejsi obywatele  w San Francisco, pos ta 
nowili u tw orzyć komitet bezpieczeństwa publiczne
go i sami sobie wymierzać sprawiedliwość. Ponie
waż w ypadk i te ju ż  przez kilku miesiącami miały 
miejsce, może nie będzie bez korzyści p rzypom nieć 
je  tu ta j po krotce.

 ̂ Pew nego dnia j ed en  szanow ny obywatel w  San 
I  rancisco, a  przez to samo będący  przedmiotem nie- 
navviści szulerów, został zabity na ulicy, strzałem 
z pistoletu przyłożonego mu do piersi. M orderca  
został aresztowany, więcej dla uchronienia go od 
wściekłości ludu ja k  dla sądzenia i ukarania. O by
watele s tanow iący  niejako gw ard ję  narodow ą, w i
dząc ze nie mogą spodziewać się słusznego w ym ia
ru  sprawiedliwości, zadzwonili na alarm, wzięli się 
do broni i w  chwilę zebrawszy się w  liczbie 2000, 
udali się do więzienia, obsadziwszy wszystkie p rzy 
s tępy  do niego, zatoczyli dw a działa wymierzone 
do jego  drzwi i wezwali władzę a b y  im w ydała  
mordercę i innego przestępcę uwięzionego przed 
kilku d uiami z takiego samego powodu. Nie p o d o 
bna  było opierać się, w ydano więźniów. W sa d z o 
no ich do powozu i w pośród  podwójnego szpale
ru  zbrojnych obywateli, w uroczystem milczeniu 
powieziono na bezpieczne miejsce. Komitet czuw a
jący  zainstalował się, odby ł z niemi sum aryczny 
proces i obaj zostali powieszeni. W sz y s tk o  to o d 
było się w edług  form najzupełniejszej prawości. 
N ow y rząd  ustanow ił się, dom y gry  k tóre  były  
p lagą miasta, zostały  zamknięte i k lasa  k tó ra  z r a 
na w y k o nyw ała  terroryzm , uległa teraz jego skut- 
kom. °

kopać się  na wsi i św iat sob ie zam knąć dla t a 
kiej subretki jak Anusia! Ja mam nadzieję coś 
w iększego i lep szego  przecie się dobić. Potem  
m iałoby to m inę, żem  się w parł w m ajątek kre
w nych, a ja  niczyjej łaski nie potrzebuję.

—  Patrzaj tylko, odparł D em bor żebyś p ó 
źniej istotn ie do łaski ich nie był zm uszony się  
odezw ać. Za w ysoko zdaje ini się patrzysz i 
zb yteczn ie  zw lekasz, ale rób jak ci się zdaje... 
masz wolę sw oją.

—  Cóż bo za projekt! uśm iechnął się T ym lo , 
ci S o lscy , takie to szlagi!! a Porzecze inoże być  
i dobre„ale pracować żeby się dobić w końcu, 
tego  ożenienia i lada folwarczku... nie zdaje mi 
się aby to  było  d la  m nie...

T ym lo  uśm iechnął się pogardliw ie. O jciec u- 
milkł i na tern się rozeszli.

(D alszy  c iąg  nastąpi.)



Czujni, tak  bowiem nazywają, członków nowego 
kom ite tu , uorganizowali się w władzę nieustającą, 
i nie pierwszy to raz w ystępu ją  oni czynnie. K o
mitet podobny istniał już  i działał w tym  samym 
sposobie przed czterema czy pięciu laty, następnie 
rozwiązał się gdy  rzeczy powróciły  do należytego 
porządku , dopóki nowe nadużycia  nie zmusiły do 
przedsięwzięcia now ych  środków  zaradczych.

Ale cóż się stało z rządem urzędowym, z rządem 
u z n a n jm  przez władzę w ykonaw czą R zeczypospo
litej? Co się stało z sam ą tą  władzą wykonawczą? 
Szczerze powiedziawszy, nie wiele się o nią p y ta 
no. Jednakże  w pięć czy sześć tygodni po tych  
w ypadkach , p rzyby ł do San Francisco urzędnik  
z W ash ing ton ,  d la  poboru  żołnierzy w  imieniu rzą
d u  i przywrócenia  praw ego porządku . Kom itet 
zabiera broń przys łaną  przez władzę wykonawczą. 
Nowe zawiklania, k tóre  długo by łoby  opowiadać, 
ale w po śró d  którycłi ów przysłany  urzędnik zabił 
nożem amerykańskim tak  zw anym  boicie kn ife  je 
dnego z członków komitetu bezpieczeństwa.

W te d y  ponowiła się po d o b n a  opisanej scena; za
dzwoniono na gwałt, czu jn i chwycili broń, w mgnie
niu oka 5000 ludzi zb ro jnych  otoczyło dom w k tó 
rym się schronił  ów urzędnik  zga rsz tk ą  żołnierzy. 
I  tym  razem o p ó r  by ł niepodobny, oblężeni parla- 
mentowali, urzędnik  sam się oddał w  ręce komite
tu  i został zaprow adzony do więzienia, gdzie do 
tąd  oczekuje sądu. T o  wszystko odbyło się w nie
spełna godzinie.

P raw da  że to je s t  rodzaj rządu  i administracji 
niezmiernie początkowy, ale też zastosow any jes t  
do kraju i społeczeństwa zupełnie początkującego. 
S ą  to środki w yją tkow e i w całem znaczeniu tego 
wyrazu środki dob ra  publicznego. Nie zdaje się 
żeby ten urzędnik którego położenie opisaliśmy, 
podzielił los ow ych  dw óch więźniów; zapewnie 
nie zostanie on powieszony. I  tego także nie p rzy 
puszczamy, żeby komitet czuw ający  chciał u trzy 
mać ,się na zawsze w powstaniu  przeciw w ładzy 
związkowej, bo w takim razie znalazłby przeciw 
sobie całą rzeczpospolitą. W ró c i  on zapewnie do 
uległości, jeśli w ładza w ykonaw cza zechce przy
wrócić p ra w y  rząd, ale przynajmniej spełni pier
wej swoje dzieło herku lesow e; oczyści on te 
stajnie Augjasza i przewietrzy oborę szulerów i 
morderców. G dy  miejsce zostanie oczyszczone, 
wszelkie sp raw y  w rócą  do naturalnej kolei a 
wóz rzeczypospolitej niepoczuje tego lekkiego po
tknięcia. (Journal des Debats).

W IA D O M O ŚC I Z W SC H O D U .
Nie ulega ju ż  wątpliwości źe wojsko austrjackie  

nie tak prędko jeszcze opuści Mołdawję, albowiem 
w tycli dniacli in tendentura  arinji zawarła  nowe 
kon trak ty  o dos taw y  na przeciąg kilku miesięcy.

M ołdawski bank  na ro d o w y  (założony przez d y 
rek tora  N u lan d t  z Dessau) k tó ry  w edług  brzmienia 
przywileju w dniu 19tym b. m. miał rozpocząć swo- 
je czynności, jeśli  do tego terminu nie nadejdzie 
zatwierdzenie W ysokie j Po rty ,  rozpocznie tym cza
sowo swoje operacje ja k o  bank  pryw atny , zzaw a- 
rowaniem sobie nadal swoich p ra w  i przywilejów.

[Neue Preussische Zeilung). 
W Ł O C H Y .

P iszą  z  R zym u  19 W rześn ia . W  dniu 17tym 
b. m. o tworzono służbę korespondencji elektrycz
nej w komunikacji z linjami telegraficznemi k ró 
lestwa lombardzko-weneckiego, d rogą  przez Fer- 
rarę  i Ponte-Lagoscuro.

Znowu słychać o wymianie albo us tąp ien iu  Be- 
newentu  , gdzie rząd  neapolitański n iepodobień
stwem czyni nietylko pomyślność, ale naw et jak i-  
kolwiek porządek.___________________ (Z> Nord.)

O C H A R A K T E R Z E  R A D Z IE JO W S K IE G O .
W  ostatn im  numerze Bibljoteki W arszaw sk ie j  

pan X. M. donosząc  o skarbach archiwum K ró le 
wieckiego, zawadził może przypadkiem o czasy 
Jana  Kazimierza i zrobił w yrzu t nowej szkole h i 
storycznej za to, że podnosi Radziejowskiego, 
który  ma być p o d łu g  pana  X. M. kładziony na 
równi z Glińskiemi, Zborowskiemu Zebrzydow- 
skiemi i t. d. N ow a szkoła  h istoryczna meprzeglą- 
dała  archiw ów  zagranicznych, w  k tó rych  są do- 
wody, ze Radziejowski zmawiał s ię n a sz k o d ę  kra- 
ju z nieprzyjaciółmi; czytał zaś lis ty  takie Radzie
jow skiego  pan X. M. i ztąd  jeg o  oburzenie na mło
dą  szkołę historyczną, k tó ra  w yrok i swoje bez za
sady  głosi z trójnoga. Cios ten  z ręki p an a  X. M. 
spo tkał dw óch  młodych, nas, co to  piszemy i 
Czombra, k tó ry  w  ar tykułach  swoich d ru k o w a 
nych w  Dzienniku, zwrócił uwagę publiczną na tę 
uieszczęsną sp raw ę Radziejowskiego z królem. Za-

W d ru k a rn i  J .  U n g e r . —  W o ln o  druk

czepieni, musiin się bronić obadwaj, b ośm y  soli
darnością  myśli z sobą  związani.

G d y b y  p. X . M. zastanowił się chociaż chwilkę 
nad  tein, źe ludzie k tórzy  odzywali się za Radzie
jow skim , musieli mieć jak ieś  p o w o d y  do tego że 
odzywali się tak  a nie inaczej, g d y b y  rozważył, 
źe ci ludzie pracu ją  ju ż  od d aw n a  n a d  zbadaniem 
pom ników  his torycznych  i źen ie  m ając w  tem oso
biście żadnego interesu, żeby postaci z przeszłości 
przedstawiać tak  a nie inaczej, położyli ju ż  jak ieś  
zasługi d la  nauki, —  g d yby  zastanowił się, że i 
ten sąd  o Radziejowskim, aczkolwiek n ow y  i jego  
obrażający, musiał być przecie op a r ty  na pewnej 
zasadzie, a nie tak  sobie ślepo rzucony na w ia tr ,—• 
nie bv lby  na scenę pan X. M. w yjechał z a rc h iw a 
mi zagranicznemi, k tó rych  m łoda szkoła nie zna. 
Zapewne źe nie zna, bo kto może znać wszystko? 
N a  tośm y ludzie, źe nie nam  dana  doskonałość  i 
źe żyjemy kró tko  na świecie. Pew nie i pan X. M. 
chociaż dużo j a k  w idać przeglądał arch iw ów , nie 
przeglądał ich przecież wszystkich, a m łoda szko
ła  h istoryczna mogła mieć znow u w  ręku  inne do
w ody , jak ich  wcale niemiał pan X. M., mogła wi
dzieć i szukać w innych archiw ach. Co w nich wi
działa, co czytała m łoda  szkoła  h istoryczna, nie 
o tem rozszerzać się tutaj w  pobieżnej odpow ie
dzi, ale tym razem w y d a ła  wyrok , a każdy  w y 
rok  następuje dopiero  po rozpatrzeniu faktów. 
W  dniu sądu, archiw um  młodej szkoły było ju ż  
głównie w rozw adze i sprawiedliwości. Przecież i 
w yrok  r.ie obszedł się j a k  należy bez motywów. 
Czomber przejrzawszy d o w o d y  spraw y, za k tó rą  
Radziejowski był w ygnany  z kraju, przekonał się, 
źe podkanclerzy, co do zarzutów  jak ie  mu robio
n o ,  by ł zupełnie niewinny. D o tegoż samego 
w niosku przyszedł przed la ty  Lisowski, k tóry , ja k  
to  dobrze ludziom z nau k ą  obeznanym wiadomo, 
zbierał m aterja ły  do życia Radziejowskiego i ze
b ra ł  ich wiele; wielka szkoda, że te papiery  dzi
siaj nie są uporządkow ane, m oźnaby z nich w a 
żne bardzo  wyjaśnić  fak ta  dla łiistorji. K nu ła  się 
przeciw podkanclerzemu ja k a ś  ciemna intryga, to 
widzieli wszyscy. Radziejowski więc pałął  n iena
wiścią dla jedynego  sp raw cy  swojej niedoli, dla 
J a n a  Kazimierza i jego  chciał zgubić tylko, nie 
Rzpltę. Pow rócił  ze Szwedami do Polski i sposób 
zupełnie praw ny, w  jak i  się wziął do w y k o n y w a 
nia swoicłi planów, wskazuje, źe k ró la  miał w y
łącznie na  myśli. Przez konfederację  pod d a ła  się 
Szwedowi szlachta  w ielkopolska pod Ujściem, 
przez d ru g ą  konfederację L itw a  z Radziwiłłem za
w arła  ze Szwecją sojusze. K aro l  G ustaw  oporu  
nigdzie nie znalazł aż do K rakow a, nazyw any tak 
p ro tek to rem  Rzpltej, j a k  elektor b randeburgsk i  
p ro tek to rem  P russ .  K ró l  szwedzki był, że tak  p o 
wiemy, marszałkiem konfederacji jeneralnej,  p o d 
niesionej przeciw Janow i Kazimierzowi; to  ty lko  
chyba  raziło, że nie by ł polakiem i że bez indygę- 
na tu  sp raw ow ał swój urząd, ale podniosły  do la 
ski k ró la  szwedzkiego nadzwyczajne a nowe oko
liczności, k tó re  i n ow y  nieznany u rząd , p ro tek to 
ra  Rzpltej, chwilowo podniosły. K aro l  G ustaw  
nie rozumiał swojego położenia i zginął: myślał że 
kra j zawojował, a szlachta myślała, źe j ą  uwolnić 
przyszedł od króla, od  k tórego dobrow olnie  o d 
pad ła  i żądała  złożenia elekcji, co najjaśniej cha
rakteryzuje  całe położenie rzeczy. G d y b y  K aro l  
G u s taw  umiał w ychodzić  ze szlachtą, by łby  został 
niezawodnie królem i w ted y b y  tryum fow ał zupeł
nie Radziejowski, za n iespraw iedliw ą banicję sw o 
j ą  odpłaciwszy się zemstą. Ale szerzej te widoki 
rozwinęliśmy w  przeglądzie R udaw skiego, w y d a 
nego w  tłómaczeniu i pow tarzać się tutaj nie czu
jem  potrzeby (Bibl. W arsz . grudzień  1855).

P a n  X. M. znajduje rzeczy tak, j a k  j e  czarno na 
białem wyczyta , m yśm y zaś zapatryw ali  się na  
nie z cokolwiek wyższego s tanow iska i kombino
wali rzeczy. B y łby  w szczególnym kłopocie pan 
X. M. gdyby  o pewnej nieukazującej się w  świetle 
dodatnicm  postaci historycznej, znalazł p rzy p ad 
kiem jak ie  m aterja ły  d la  niej pocldebne, po ch o 
dzące z ręki np. s tronnika  tej postaci, o czemby 
jed n ak  nikt nie wiedział. W  takim razie —  alboby 
poszedł za nowemi podaniam i i postać  mniej zna
ną rehabilitował, głosząc, źe w ielką o d kryw a  
w  nauce rzecz, a lboby  przesąd  względem tej o so
by i uprzedzenie poszły gó rą  i w ted y  odkrycia  na 
nieby się nie zdały . Szan. przeciwnik nasz nie zna 
zapewne poselstw a Radziejowskiego do Po rty ,  
w  ciągu którego s tanął na w ysokości swojego 
stanowiska i przypłacił życiem przywiązanie sw o 
je  do kraju. Cóż, gdyby jak im przypadk iem  p. X . M. 
nie znał winy Radziejowskiego, a czytał jego  poseł-
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stwo? Ale o Radziejowskim dużo pisano, j a k  i o 
tycli zdrajcach, k tó rych  wylicza p a n X .  M.: wszy
scy oni w jego  mniemaniu m ają pieczęć przekleń- 
stw a na czole, spodziewać się ju ż  nie mogą żadne
go zbawienia. P a n  X . M. ju ź b y  i dow odom  prze
ciwnym teraz nieuwierzył, cóż dopiero p o g ląd o 
wi, rehabilitacji? X. M. m a swoje h istoryczne, 
dane sobie z góry  miłości i nienawiści. T y lko  to 
nieszczęście, że tutaj Radziejowskiego nik t z nas 
rehabili tow ać nie chciał, tutaj szło ty lko  o zw ró 
cenie uw agi na fakt, o k tó rym  za panią  m atką  pa
cierz, w szyscy  jed n o  a jedno, przecież może nie
sprawiedliwie, prawili. P y ta  pan  X. M. czy znali
ście listy  Radziej., k tóre  do tych  i ow ych  pisał, 
podm awiając do wojny? Naprzód , wiemy, że pod
burzał siedząc za granicą, a kiedy to wiemy, po 
co nam jeg o  listy, po co archiwa pana  X . M.? 
czyn lepszy przecie j a k  pismo. P ow tóre ,  trze- 
baby  nam  znać tex t  ow ych  l is tów , żebyśm y 
oburzeniu pana  X. M. przy  w tórzyć  mogli, a potem 
odpow iem y prosto , że m y osobiście znaliśmy je 
den list taki Radziej. do kozaków. Mieliśmy] więc 
w  ręku  d o w o d y  owej zbrodni, o j a k ą p .  X . M. idzie
i pisaliśmy o niej w r o z b i o r z e  Pam iętn ików  histor:
komisji archeograficznej kijowskiej, a mimo to, 
b roniliśm y Radziejowskiego. Bo przed  sądein hi- 
storji  w szystko  jed n o  czy d w a  czy dziesięć d o w o 
d ó w  zbrodni, zbrodnia  będzie zawsze jedna; a licz
ba d o w o d ó w  zaśw iadczy chyba  ty lko o za tw ar
działości obwinionego. N a  co nain żeby sądzić R a 
dziejowskiego, mieć listy  jego  do Szwecji, do 
F rancji  i t. d., kiedy m am y ju ż  jeden, do kozaków; 
ten  naw et osta tn i l is t ważniejszy, bo domowego 
budził nieprzyjaciela, nie zaś o d d a lonych  z po za 
morza, k tórym  chyba  zachciałoby się koniecznie 
wojny, żeby j ą  p row adzić  mieli, i cóż podkancle
rzy  u  nich m ógł wskórać? G d y b y  nie do b ra  chęć, 
nie pragnienie s ław y  K a ro la  G ustaw a, nie m iałaby 
P o lsk a  naw et w o jny  ze Szwecją, cóż mówić o in
nych  wrogach? N ik t nie pochw ali  Radziejowskie
mu in tryg  zagranicą, brzydkie  są; ale nie te intrygi 
sp raw iły  całe złe, postępow anie  zaś jego, jak  w y 
kazaliśmy, było legalne zupełnie  w  ciągu w o jny  i 
g ro t jego  by ł  w ym ierzony nie na kraj.

Nareszcie, panu  X. M. dziękować n a m n a le ż y za  
n o w ą  teorję pisania dziejów. K to  wątpi,  że da  
dzieło h is toryczne  dokładniejsze, k tóre  więcej mo
że zacy tow ać  źródeł? ale jeżeli ma człowiek, za
nim coś zrobi, położyć sobie za warunek , że 
w szystkie  ź ród ła  w p rzó d y  przejrzy, p ew n o n ic n ie  
zrobi, bo naprzód  nie w ysta rczy  mu życia, a p o 
w tóre , j a k  może wiedzieć gdzie są  wszystkie  źró 
dła? W sz a k  najważniejsze u nas  m aterja ły  znajdu
j ą  ciągle nie po bibljotekach, ale po poddaszach. 
W ięc  założyć ręce i czekać, aż póki źródła  same 
w szystk ie  do ręki nie przyjdą? W ięc  o czeinże p i
sać moźnajz przeszłości, pod ług  p. X . M.? O ni- 
czem. T eo r ja  ta  p row adzi do zastałości chińskiej. 
Teraz  drugie pytanie: będzieź postęp w  nauce, 
k iedy  wciąż je d n o  i j e d n o  p ow tarzać  będziem o lu 
dziach i rzeczach, pomimo nieustannie m nożących 
się źródeł? Jeżeli się widzenie rzeczy jednego  inył- 
nem pokaże, niech j e  drugi sp rostu je  na m ocy 
dow odów , ale niech się nie up iera  przy tem co 
mu kiedyś w  szkołach powiedziano. Chcąc mnie 
sądzić, nie przy mnie trzeba być, lecz we mnie, 
powiedział poeta, trzeba  zanim się kogoś potępi 
lub  wychwali,  dobrze osobę w ystud jow ać . I  otóż 
mimo tego, że arch iw ów  jakie pan  X. M. niezna- 
m y, na  m ocy tych  dow odów  któ re  znamy, nie p o 
tępiam y jeszcze tak  bezw arunkow o, jak  p a n X . M. 
Radziejowskiego, a m am y nadzieję, że sąd  nasz 
u trw ali  się w  nauce.

Nie moźem w końcu  nie zwrócić s łów ka osobi
ście do p ana  X. M. K ażd y  wic, kto pisał do Bi
bljoteki W arsz.; jakiekolwiek p. X . M. położy li
te ry  alfabetu, poznam y zawsze jego  rękę. D la  cze
go więc tajemnica? Chce nas trafiać bezimiennie? 
Jednakże  podpis  by łby  tu coś znaczył, bo zkąd  
p raw o  jak iegoś  pana  X. M. do rozpraw iania  o rze
czy? M yśm y je d n a k  otwartsi i pomimo szacunku 
ja k i  mamy dla  pana  Łukaszewicza, piszem za
wsze w szystko  co myślim o jego p racach  h is to 
rycznych .

D nia  27 września  1856 roku.
Juljan Bartoszewicz.

T E A T R  W IE L K I .  Dziś na  żądanie: Tańce p er
sk ie . — Część 2go a ktu  Lukrecji.—  Wesele w Ojcowie.

T E A T R  R O ZM A ITO ŚCI. Ju tro : Zięć pana Pai- 
r ie r .— Nic. bez p rzyczyn y .
 S ta r s z y  C e n z o r  F. S o b ie szc za ń sk i.


